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SĄD W NIEMCZECH 0  WYPADKACH W POLSZCZĘ.

Kiedyśmy w r. 1831 walczyli przeciw M oskwie, całe 
n iem al Niemcy śpiewały nam hym n y , rycerskie  nasze 
czvny do greckich i rzym skich  p rzy rów nyw ały ,  
żvczyły nam  powodzenia i zwycięztwa. Podten czas, 
korzystając z p rzes trachu  jak i  na ich rządy w y ­
w arły  rew olucye francuzka , belgijska i nasza, o trzy ­
mały n iektóre drobne państw a niemieckie konsty- 
lucye i swobody, o k tóre  bez tych okoliczności, same 
opouiniećny się nie śmiały. Upiekłszy tym  sposobem 
sw ą pieczeń przy cudzym og n iu ,  Niemcy szczęśli­
wi i swobodni, przyjmowali nas po naszym u padku  
z t ry u m fem , grób Polski przysypali kwieciem i czułe 
dla niej napisali elegie : dzięki im za to i wdzię­
czność !

Em igracya uwieńczona, ośp iew ana, u fe tow ana, nie 
była nie cztdą na tyle oznak, uwierzyła  zupełnie w ser­
deczną sym patyą  narodu niemieckiego dla spraw y 
Polski, uwierzyła w jeg o  współdziałanie i na to liczyła. 
Pozorami tak  się uwieść dała, że część jej rachując 
na  toż współdziałanie, opuściła F rancyą  i przez Szwaj- 
ca ryą  dążyć miała do rozpoczęcia wraz z niemcami 
w ojny  ludów, do której tyle w Niemczech w przejeż- 
dzie sw ym  widziała e lementów. I w tedy  kiedy ona 
była gotową nieść swe życie za sp raw ę ogólną w olno­
ści, spotkała  wszędzie zawód, obojętność, a naw et naj- 
graw anie  się. Go postrzegłszy, zwinęła swą chorągiew 
uniw ersa lną , zam knęła  się sama w sobie, a zw róci­
wszy wzrok jedynie  na Polskę , w jej wnętrzu szukała 
siły dla wybicia się z pod obcej przemocy.

Jeżeli w rok po tryum fa lnym  przechodzie przez 
Niemcy, zdarzyło się k tórem u Em igrantowi przejeż­
dżając tym sam ym  gościńcem, zatrzym ać s ię w k tó re m  
mieście i zajść do dom u w k tó ry m  był p rzedtem  tak  
czule przyjęty, przez k ilka  dni goszczony, z k tórego 
wvwiozł tyle serdecznych napisów w sz tam buchu  ; —  
jakież było jego zdziwienie, kiedy go nie poznano, lub 
poznanego najoboję tn ie j , najzimniej przyjęto. Zagad­
kę takiego postępowania nie t ru d n o  było odgadnąć 
sam em u , ale niemcy nie taili także przyczyny zm ia­
ny. Do uczuć istotnej chwilowej sym paty i d la  Pola­
ków jako  ofiar przemocy, łączyłsię interes miejscowy; 
n iemcy przyjm ując z okazałością żołnierzy wolności, 
robili manifestacye przeciw własnym rządom : byłto
pew ny rodzaj politycznej expioatacyi.

Lecz kiedy w sku tek  zwrócenia się wyłączniejszego, 
jakeśm y już rzekli, w polską swą istotę, Emigracya
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wyrobiła w sobie przekonie, że Polska wybić się może 
własnemi siłami, i to razem z pod jarzm a wszystkich 
trzech grabieżców; kiedy, nie rozbierając w  tej chwili 
wartości tego p rzek o n an ia ,  przeszło ono i do kraju , i 
kiedy części Polski podległe panow aniu  n iemieckiemu, 
zaczęły w ostatnich czasach okazywać niewątpliwąchęć 
życia polskiego, niepodległego; kiedy zbrój no posta ­
nowiły upomnieć się u n iem ców  o swą narodowość i 
swój byt polityczny, podniosł się w całych prawie 
Niemczech jednozgodny okrzyk złorzeczenia Polakom 
i w yklinania  ich zamiarów. Niemcy przyzwyczaili się 
już uważać Gaiicyą i Xięztwo Poznańskie za prowincye 
niem ieckie , należące do ich rzeszy; przyklask iw ali  
Polakom, dopoki ci dopominali się o swoj by t u ilos- 
syi, znieważają ich i lżą, kiedy się oń upom inają  i u 
nich. Zgroza bierze czytając niektóre dzienniki nie­
mieckie. Nazywają na ród  polski g łupim, barbarzyń­
skim, mieszającym bezustanku pokój w E u ro p ie ,  rasą 
n iepopraw ną ,  zasługującą na zupełne  zniszczenie, t j. 
zrnoskalenie i zniemczenie, ku czemu zaraz podają  
sposoby i plany.

Przyczyny tej żywej i tak nagle obudzonej nienawiści 
niemców ku polakom, niepochodzą z samej ty lko bo- 
jaźni u tracenia  k ra jów  które  już  mieli za swoje, ale 
także z poduszczań rządów najezdniczych. Z pow odu 
odkrytego teraz sprzysiężenia w Poznańskiem, rząd 
p rusk i  rozgłasza n iesłychane oszczerstwa na sprzysię- 
żonyeh. Korrespondenci jego rozpisują po gazetach, 
że powstan ie  miało się zacząć od ra b u n k u  niemców i 
żydów, od polskich nieszporów, w  k tó rych  miano za ­
m iar w ym ordow ać  nietylko wojsko ale w ogóle co jest  
n iepolskie; to zaś czegoby niepotrafiono wyrżnąć, w y­
t rać .  W ieść tę fałszywą tak zręcznie rozszerzył w miej­
scach gdzie są ludności mieszane, że wszyscy niemcy, 
najspokojniejsi i najn iew inniejs i , byli w największym 
s trachu  o życie swoje. W  T o ru n iu  i w Bydgoszczy l u ­
dność niemiecka w największej exasperacvi, w noże 
się uzbroiła i groziła ludności polskiej. Dla nadania 
większej wagi sw ym  k łam stw om , rząd prusk i  twierdzi 
przez sw ych korresponden tów , że p lan tych m o r­
derstw  i o truć  en  m a s ,  znalazł w papierach wziętych 
przy ujęciu Mierosławskiego; o bytności tego planu , 
tchnącego barbarzyństw em , m ordam i i rzezią kobiet 
i dz iec i, dowodzi najpoważniej i dzienniki ko rrespon-  
deucye takie ogłaszają bez k r y ty k i , niemcy się o b u ­
rzają, złorzeczą i grożą polakom, zachęcając rządy  aby 
nie folgowały tak  obmierzłej rasie.

M anew r podobny rządu pruskiego jest w w iadom ym  
celu. Idzie m u o usposobienie opinii Niemiec, o którą 
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przeciw polakom w ogólności a mianowicie przeciw 
uwięzionym, aby tym  sposobem snadniej i bez k ry tyk i 
mógł się na nich dopuszczać srogości tak przyindaga- 
cy i ja k  przy w ydaniu  w yroku. W yznajem  że p lan pod­
burzenia um ysłów , naw et w krajach  i m iastach nie­
mieckich gdzie dotąd najwięcej nam  sp rzy jano ,  udał 
m u  się zupe łn ie ;  ale spodziewamy się, że gdy się 
niemcy przekonają  o fałszywości rozgłaszanych wie­
ści, o k łam stwie agientów rządowych, u m ia rku ją  się 
w swych uniesieniach przeciw polakom , i n ie tylko 
nie będą zachęcać sędziów prusk ich  do okrucieństw a, 
do pastwienia się nad a re sz tan tam i, ale wezwą ich o 
ludzkość i łagodność.

SPRAWA BAZYLIANEK.

D ziennik F ra n k  fu r ts k izamieścił powtórnezaprzecze- 
n ieexystencyi klasztoru Bazylianek w Mińsku.Od powia­
dając tą  razą P. I*. Chodźce L. i Hłuszniewiczowi, kor- 
responden t moskiewski wchodzi w szczegóły history­
czne : wylicza wszystkie zakony jakie były w Mińsku, 
wszystkie k lasztory  k tó re  pozakładał niegyś Lew Sa­
pieha i twierdzi z z imną k rw ią ,  że ani Sapieha, ani 
n ik t k lasztoru Bazylianek w M ińsku nie ufundow ał i 
że takowego nigdy nie było.

Z drugiej s trony  Butenief, poseł Mikołaja w Rzymie, 
odebrał depeszę od swojego rządu douoszącą m u  , że 
car za pow rotem  do Peterzburga, nakazał śledztwo 
w  przedmiocie prześladow ań Bazylianek , i podług 
niej , okazało się, ze nietylko prześladowanie miejsca 
nie miało, a leże  Bazylianek nigdy w Kownie nie było. 
Buteniew depeszę tę zakom m unikow ał natychm iast 
dw orow i rzym skiem u.

Całe dowodzenie noty Buteniewa opiera się na fa­
talnej omyłce Trzeciego M aja  i p raw ie  w taki sposób 
jakeśm y  przewidzieli w sw ym  czasie. Jednakże  zła jej 
w iara  każdego uderza, bo przywiązawszy się do do­
niesienia Trzeciego M a ja , k tó re  ten dziennik sp ros to ­
wał w nas tępnym  num erze , nie odpowiada na  to co 
ogłosiły wszystkie inne dzienniki i b roszury ;  o Mińsku 
ani w zm ianki nie ma.

Xiąże Czartoryski bardzo s to so w n ą , choć k ró tk ą  i 
ogólną, da ł  na tę notę  odpowiedź w Journa l des Debats 
z 6 Marca.

P ruska  Gazeta S ta n u  zamieściła a r ty k u ł  dowodzą­
cy, że historya prześladowań, że xieni Mieczysławskd, 
xięża uszli z Syberyi i wszystko co się z tern łączy, jest 
w ym ysłem  Jezuitów polskich w Paryżu, (nieprzyja­
ciele przyjęli przezwisko które  w Einigracyi nadano 
niebacznie katolikom i Zakonn ikom  Z m artw ychw sta­
nia) k tórzy  będąc ja k u b in am i w su tanach , byli w spi­
sku  z jakub inam i św ieck im i, i podczas k iedy ci 
przygotowywali powstanie  w Polszczę, oni wyprawili 
zmyśloną m ęczenn icę , aby  opowiadając po Europie 
zm yślone ok ruc ieńs tw a  m oskiewskie, zain teresować 
ludy w spraw ie polskiej. Ze wszystko to było przygo­
tow ane w  jed n y m  c e lu , t. j .  dla poparcia  zam iarów 
buntowniczych Polaków, na to rząd m a mieć nie za­
przeczone dowody.

J a k  widzimy, nieprzyjaciele nasi obrali drogę za­
przeczenia wszystkiem u ; czy świat temu uwierzy czy 
nie, to nam  mniejsza, m yśm y powinni robić co do

nas należy, to jest zadawać im kłam stw o i stać nie po­
ruszenie przy prawdzie. Kiedy oni ma ą odwagę k ła ­
mać najbezczelniej, m y  m iejm y ją  w  donoszeniu świa­
tu  o ich k łam stw ie ,  a to choćby nam  n ik t  nie wierzył. 
Praw da że oni silni a m y słabi, a świat zw ykł wierzyć 
s i lnym ; to nas wszakże zrazać nie powinno, i c h o ć ­
byśm y sami jedn i  zostali przy sprawiedliwości, choćby 
nas potępili ci naw et k tórzy bronić jej mają  najpierw - 
szy obowiązek, m y jej nie odstępujm y, a przy  nas 
z czasem będzie zwycięztwo.

W kró tce  spodziewamy się wyjdzie szczegółowa od­
powiedź opatrzona liczniejszemi podpisami wyehodź- 
ców zM ińskiego, zadająca fałsz Moskalom, i p rzekony­
wająca najoczewiściej, że w M ińsku exy sto wały Bazy- 
l iank i ,  k tó re  pospolicie nazyw ano P annam i Troje-  
ckiemi (1).

Korrespondencye z Rzymu podane w  dziennikach 
francuzkich i niemieckich donoszą ze wiadomość o 
ogłoszeniu d ruk iem  Opowiadania siostry Mieczysław- 
skiej, by ła  tam przyjęta z wielkiem oburzeniem, a to 
z przyczyny, iż zaszkodzić może rozpoczętym nego- 
cyacyom . Papież miał się oświadczyć, ze nietylko nie 
upoważniał ogłoszenia , ale że wszystko stało się bez 
jego wiedzy. K ardynał L am bruschin i miał przesłać 
notę do Buteniewa protestu jąc  przeciw tem u co zaszło 
i prosząc aby doniosł swojemu p an u ,  że dw ór  rzymski 
mocno ubolew a nad tym  w ypadk iem . Miało być n a ­
kazane śledztwo do w yszukania  sp raw cy k tó ry  podał 
do d ru k u  opowiadanie aby go przyk ładn ie  ukarać .

O negocyacyi między Papieżem a Mikołajem po 
wiedzieliśmy już  nasze zdanie w N. 255 D. Ń. Co się 
tycze gn iew u i zaprzeczeń Stolicy A postolskiej, te nie 
wiem y do jakiego p u n k tu  są p raw dziw e, ile że nie są 
urzędowe. W iem y w prawdzie że upoważnienia form al­
nego do ogłoszenia nie było, naw et pono był zakaz, ale 
w iem y ta k ż e ,  iż spisanie rap o r tu  z opowiadań Xieni 
Mieczysławskiej nie odbyło się bez wiedzy Papieża, ale 
owszem na jego rozkaz, jeżeli Papież wierzy w sku tek  
negocyacyi, wolno m u  się łudzić ; jeżeli m niem a, iż dla 
ich powodzenia , kroki n iepew ne i bojaźliwe są p o ż y ­
teczniejsze aniżeli o tw arte  i śmiałe stanięcie przy p ra ­
wdzie, przy sprawiedliwości i przy prawie, nie mogąc 
nic innego poradzić, ubolew am y nadtem  i robim co 
nam  nakazu je  nasz polski charak te r.  Postępowanie 
nasze w spraw ie  Ojczyzny jest  nam  przepisane przez 
najściślejszą i najświętszą powinność , i po Rogu, n ik t  
inny na świecie prócz nas  sam ych , nie może być ani 
jego sędzią, ani kierownikiem .

W idząc że w yrazy nasze nas tępne  : « My o w y k ry ­
ciu jego (spisku w Galicyi) m am y  inne  wiadomości 
i t. d. » (patrz N. 255 1). N. str. 1024, ko lum na lsza, 
wiersz 7m y  od spodu) źle zostały przez n iektórych 
wytłómaczone, czujemy się w obowiązku, w interesie 
p raw d y , dopełnić tę w iadomość w sposób następny ; 

Osobą na k tó rą  w Galicyi padło  podejrzenie w y k ry ­

ci ) Kiedy niniejszy artykuł by 1 już wydrukowany, doszła nas od­
powiedź P. P. Chodźki i Hłuszniewioza ogłoszona w I Univers, na 
artykuł Dziennika F ranh furtsk iego . Szkoda iż tam jest więcej mo­
wy o tern eo mniej potrzebne, a o exystencyi klasztoru Bazylianek 
w Mińsku nic slanowczo.
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cia sp isku, jestX iądz W ... który widząc się skom pro­
m itowanym  w obec rządu, za jakieś tam patryotyczne 
nieostrożne słowa, uszedł z Polski i był przez kilka mie­
sięcy w Paryżu. Zrobiono mu nadzieję z kraju że może 
wracać i że mu nic n iebędzie; przejdzie tylko przez 
pew ne formalności i na tern się skończy. U w ierzył 
przyrzeczeniu i w róc ił, lecz na jego nieszczęście, 
w chw ili kiedy przyjechał do W iednia dla tłóm aeze- 
nia s ię , spisek został w ykryty i rozpoczęły się are­
sztowania. Ztąd patryoci na domysł, że on wiedząc 
uprzednio o spisku, pojechał do Francyi, aby tam w y­
wiedzieć się coś od Emigracyi i zapowrótem wydał 
wszystko rządowi.

Jestto nieszczęście, albowiem  w szyscy którzy znali 
X. W ... w kraju i ci którzy go tu poznali, zgadzają się 
w zdaniu, iż jest nie podobna aby on dopuścił się po­
dobnego czynu. Nie wątpim że czas rzecz wyjaśni, i 
niew innie obwiniony odbierze sprawiedliwość i reba- 
biiitacyą w opinii sw ych krajan.

W Y P A D K I  W  P O L S Z C Z Ę .

Ogrom ne zaszły zdarzenia w k r a j u , w wielu puuktach bój 
się rozpoczął z nieprzyjaciółmi.  Jeżeli powstanie wybuchnie  
na całym obszarze dawnej Po lsk i ,  i jeżeli będzie takie jakieśmy 
lubili sobie p rzepow iadać ,  to j e s t ,  w pelneni znaczeniu naro­
dowe i clirześciańskie; świetny jego koniec nie wątpliwy, n a ­
stępstwa nie oznaczone i skutki na całą Europę  nie przewidzia­
ne.  Siniało rzec inożria , iż w takim razie E p o ka  P o lska  już 
nadeszła.

Wiadomości nadchodzące z Polski tak przez dzienniki niemie­
ckie jak przez listy p ryw a tne ,  są liczne ale często sprzeczne , jak 
to zwykle by wa w podobnych razach. Wypisujem tu je koleją 
streszczając i zgadzając z sobą. Zaczynamy od Poznańskiego.

P ozn a ń sk ie . W prowincyi t e j , od której ruch się miał roz­
począć, po wzięciu naczelników, wszyslko dotąd zostaje w spo- 
kojności. Załoga Poznania znacznie została wzmocnioną ; inne 
miasta xieztwa zajęte przez silne oddziały,  te szczególniej, w któ­
rych by t  skład broni landwerów. Cała prowineya zalana woj­
skiem , które z różnych stron tu pościągano. Aresztowania cią­
gle t r w a ją ; liczbę uwięzionych podnoszą do 700 .  Do imion 
któreśmy ogłosili w przeszłym numerze Dzień. N a r . ,  dodaje­
my następne które ogtasza Trzeci-M aj : Ignacy i Konstanty 
I łu ińscy ;  Konstanty Szczaniecki, G u try  i dwóch braci Koczo­
rowskich. Dzienniki nieiniekie podają  Mycielskiego, Łąckiego i 
Ponińskiego. Łąekiego m iał sam jego  ojciec wydać i dostawić 
władzom ; lecz ci którzy znają tego młodzieńca , upewniają  że 
011 się sam stawił dobrowolnie,  dla wyręczenia stry ja ,  ojca dwu- 
nastorga d z ie c i , który został niewinnie zaaresztowany, za to że 
przechowywał synowca. Prócz xięży, których już podaliśmy na­
zwiska , został  zaaresztowany X .  D ą b ro w s k i , Biskup Sufragan 
dyecezyi Poznańskiej i Gnieźnieńskiej i odwieziony do fortecy 
Grudziąża. To dało powód do zmienienia  opinii Niemców, któ­
rzy sprzysiężenie uważali za ultra dem ok ra ty czn e , a raczej za 
k om unis tow sk ie , a nie narodowe. Teraz widząc że do niego 
należeli,  lub z niem byli w stosunkach sami bogaci właścicie­
le wiejscy i miejscy, sama szlachta , mieszczanie i duchow ień­
stwo pa tryo tyczne ,  przekonywają się , że zamiar był czysto na­
rodowy, oparty na sprawiedliwości i l iberalnych dzisiejszych 
wyobrażeniach. Ludność  zaś wiejska , która zdaje się najwięcej 
miałaby do zyskania na k o m m u n iz m ie , w calem Poznańskiem 
została zupełnie obojętną na propagandę rewolucyjną , głoszoną 
(w czem cała przyczyna nie udania się) prawie publicznie ;  
owszem z wjc |u wsi polskich ,  jak nas u ręczan o ,  sami sołtysi,  
wspólnie z gospodarzam i, wypędzali lub dostawiali  władzom 
opowiadaczy w o |noj cj i głosicieli powstania.

Wiadomości pochodzące z Poznania łub  z B erl ina ,  głoszą że

przy Mierosławskim znaleziono p lany, organizaeye ,  listę przy- 
wódzców w powstaniu i t. p . ;  temu nie wierzym , temci więcej, 
że donosząc później o nowo ujętych to francuzach , to jakichś 
osobach ta jem niczych,  mówią że u nich także znaleziono m n ó ­
stwo papierów, które rządowi miały wszystko wykryć i wyja­
śnić. Są to bezwątpienia same ba jk i ,  kloby z rozsądnych kon­
spiratorów robił lub woził  z sobą listy sprzysiężonych , lub pla­
ny dzia łania!  Jeśli  władze posiadają podobne listy i plany, 
bezwątpienia same je  pisały ; mianowicie  te które groziły po­
wszechną rzezią i truciem.

Uprzednio  donoszono że Mierosławski okuty za ręce i n o g i , 
zosał osadzony w fortecy poznańsk ie j ; Gazeta zaś lipska z 25 
L u tego ,  mówi że potrafił  uciec. Chodzi także wieść że nigdy 
nie był zaaresztowany i że to kogo innego wzięto za niego. Czas 
p raw dę wykryje.

K rakow skie. Jakieśmy donieśli w przeszłym numerze,  18 Lu­
tego weszło do Krakowa 1 ,2 0 0  piechoty, 271 konnicy i bate- 
rya artylleryi wojska austryackiego pod dowództwem C ła  Collin, 
i wnet rozpoczęły się w okręgu poszukiwania i aresztowania. 
Między innemi pwsłano oddział konnicy dla zaaresztowania xię- 
dza  proboszcza we wsi Jaworznie;  xiądz kazał uderzyć we dzwo­
ny, lud się z b ie g ł , xiędza uwolnił  i oddział zmusił  do złożenia 
broni.  Tegoż dnia m łody Haller,  syn dawnego prezesa senatu 
krakowskiego, uderzył z oddziałem na pocztę w Lipowcu i kassę 
zab ra ł .  T u  ju ż  się pokazali u łan i  w stroju polskim. Jak im ś nie­
szczęśliwym trafem , na drugi dzień, tenże Haller poznany na 
drodze żelaznej w Szląsku, został zaaresztowany.

Te nie dwóznaczne symptomata okazywały na co się zanosi 
w kra ju .  J a k o ż ,  21 w nocy wypuszczona rakieta w Krakowie, 
była hasłem do działań. Generał Collin kazał przymaszerować 
do Krakowa reszcie wojska stojącego na Podgórzu, składającego 
się z półszwadronu jazdy i kompanii piechoty. Wojsko to całe 
było z półku H r .  Nugent ,  złożonego prawie w całości z Gali* 
c y a n .Rano pół do piątej 22go rozpoczął się attak na austryaków 
i milicyą krakowską. Szedł ogień rzęsisty z okien i z ulic, rzucano 
pociski z dachów. Tą jednak razą, według gazet, powstańcy zo­
stali odparci , ale za powtórnym attakiem austryacy zmuszeni 
byli opuścić Kraków. Zrejterowali  się na Podgórze i most za 
sobą na Wiśle zerwali.  Strać.li znaczną liczbę żołnierzy i p o ­
ruczn ika  l icck .  Ze s t r o n y  p o w s ta ń c ó w  nie wiadomo jaka jest  
strata .  Mnóstwo ludu przybyło do Krakowa z okolic.

Pierwsze wiadomości donosi ły  że Rezydenci rossyjslti i au- 
stryacki zostali zabici, ale późniejsze mówią że uszli do Galicyi. 
Rezydent zaś pruski z G enera łem  Chłopickim uciekli do W ro­
cławia.

Po wypędzeniu Austryaków, sformowano w Krakowie R zą d  
tym czasow y  i pod datą  2 5  liczono już  1 0 ,0 0 0  zbrojnych p o ­
wstańców.

Wojsko pruskie stojące w Szlązku odebrało rozkaz iść na 
Kraków.

G alicya . Ztąd doszły nas naprzód nadzwyczaj zasmucające 
wiadomości. Dnia 19 Lutego szlachta z czeladzią i s łużbą dw or­
ską zebrała  się w dość znacznej liczbie w miasteczku Pilznie nie­
daleko T arnow a .  Ztamtąd ruszyła na Tarnów i po drodzezachę- 
czata lud do łączenia się z sobą. Gdy w jednej  wsi parafial­
nej w Łysej-Górze , ch łopi  niotylko nie chcieli się łą c zy ć ,  ale 
zaczęligrozić szlachcie uważając ją  za buntowniczą przeciw cesa­
rzowi któremu oni chcą pozostać w ie rnym i;  jeden z powstańców 
strzelił do tego którego uważał jakby za dowodcę. Wtedy chłopi 
rzucili się na powstańców z czem mieli,  z d rągam i,  z siekierami 
i zinnemi narzędziami,  pobili ich ,  rozpędzili, a ranionych i za­
bitych odwieźli do T arnow a .  Między zabitymi powstańcami znaj­
duje  się S to jow ski ,  naczelnik tego powstania ; między zaś ra ­
nionymi dwaj bracia Wiesiołowscy, dwaj Romarowie  i kilku 
xięży, oraz wiele innych osób. P o d ług  doniesień g a z e t , w cyr­
kule Bocheńskiem chłopi mieli także się rzucać na szlachtę która 
ich chciała pogróżkami zmusić do łączenia się z sobą. Mówią że i 
z tamtąd przyprowadzili  chłopi do Tarnowa pojmanych i ranio­
nych powstańców. W wielu miejscach w Galicyi wybucheło  je­
dnocześnie powstanie ;  nie daj Boże aby wszędzie w ludzie zna ­
lazło taki opór.  Pod ług  wieści, xięża wszędzie są w powstaniu, 
wszędzie, w Krakowskiem jak w Galicyi, poświęcają broń wolno­
ści. Kiedy chłopi w okolicach T arnow a oświadczyli się w tak
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krwawy sposób przeciw p o w s tan iu ,  lud w samem Tarnowie  
bił się z wojskiem ; w której to potyczce tak z jednej jak z d ru­
giej strony było 50  zabitych. Dąbski, jeden z przywódców miał 
hyc schwytany i do Tarnowa odprowadzony.

Podczas kiedy znaczna liczba wojska stojącrgo we Lwowie, 
wyruszyła  na uśmierzanie ruchów na prowincjo, powstańcy 
w samym Lwowie uderzyli na arsenał i więzienie, zdobyli je i 
uwolnili dwudziestu  kilku oficerów więzionych za sprawy poli­
tyczne. Za zbliżeniem się znacznych sił austryjackich do Lwowa, 
opuścili  to m ia s to ,  uprowadzając z sobą broń i am u n ic ją .  Co­
fnęli się w wielkim porządku. Po ich wyjściu zebrano stu kilku­
dziesięciu trupów na bruku  lwowskim, tak z wojska jak z po ­
wstania.  Mówią że we wschodniej Galicy i , koło Pokucia, po- 
formowały się także oddziały powslańcz.  Chodzi w ieść ,  że dwa 
półki austryackie broń z ło ż j ły .

Z  P olsH  p o d  ja rzm em  russyjsluem  nie ma żadnych dotąd 
autentycznych wiadomości. Chodziła głucha wieść że w giębi 
kraju  jeszcze większe i straszniejsze poruszenia jak  w Ga- 
licyi i Krakowskiem , ale w którem m ie jscu ,  tego nikt nie wie­
dzia ł.  Notva G azeta  Ilam burska  pierwsza d o n o s i ,  że na Litwie 
i na całej Rusi wybuchło jednocześnie pow stan ie ,  ale żadnych
0 lem nie daje szczegółów. Chodzą pogłoski również, że na Wo- 
łoszczyzniei w Węgrzech powstały zaburzenia.

P - S .  —  W edług późniejszych wiadomości, powstańcy kra­
kowscy zajęli Podgórze ,  Wieliczkę, Białą i Bilsk w Szląsku 
austryackim. W Krakowie ochotnicy organizowali się i sztyfto- 
wali. G enera ł  Collin cofnął się aż do Wadowic. Oddział jego cały 
rozbity; część wojska które było zajęło Kraków, a które stano­
wi] półk Hr. Nugent złożony z Galicyan , m iała  sie p rzy łączyć  
do powstańców; Milicya Krakowska ze swym półkownikiem 
prjgszła do powstańców.
tR z ą d  tymczasowy wydał  Manifest do N a ro d u ;  żaden rząd 

w Polszczenie wydał jeszcze podobnego. Wyrazy jego które zdają 
się zapowiadać kom munizm  , są zapewno źle w yl łóm aczone , 
albowiem tenże sam manifest przyrzeka wynagrodzenie w wła­
sności ziemskiej tym którzy nic nie m a ją c ,  pójdą bić się za Oj- 
ezyznę. Znosi wszelką w Polszczę niewolę i wszelki przywilej;  
ogłasza wolność wszjstkim i równość,  w z y w a  w s z y s t k i c h  d o t r z c -  

j źwości i do czynów szlachetnych, bo pod temi tylko warunkami 
' Bóg sprawie  pobłogosławi.  Konstytucya rewolucyjna składająca 
się z kilku punktów, jest  niezmiernie  energiczna i surow a.  Każdy 
zdolny nosić broń powinien iść do szeregu, n iep o s łu szn y  będzie 
karany śm iercią.  Wszelki któryby się targnął na jaką własność, 
dopuszczał się rab u n k u  , będzie karany śmiercią. Gdziekolwiek 
dojdzie wiadomość o p o w s ta n iu , powinien być na tychmiast sy­
gna ł  wystawiony; sygnałem tym jest na długiej tyczce wiecha 
oblana smołą,  która w nocy będzie zapaloną.

Manifest i dekret mają być rozesłane po całej Polszczę, czy- 
lane z ambon przez xięży i ogłaszane przez afisze po gm inach. 
Rząd narodowy ukonstytuował się 2 2  Lutego o godzinie 8  w wie­
czór w dom u zwanym Krzysztofory. Kolory narodowe są biały
1 am aran to w y ;  herb  orzeł biały z rozpuszczonemi skrzydłami
z głową zwróconą na p ra w o ,  trzymający w prawym  szponie 
wieniec dębowy, a w lewym laurowy. Na dokumentach tych 
podpisani są , jako składający rząd tymczasowy : Ludwik Go- 
t t z K o w s K t ,  Ja n  T y s s o w s k i  i Alexander G r z e g o r z e w s k i . Sekre­
tarz rządu Karol G r z e g o r z e w s k i .

Z Galicyi donoszą ze chłopi koło Tarnow a zaczynają łączyć 
się ze szlachtą. Obłąkanie  ich miało być chw ilow e,  w które zo­
stali popchnięci przez agentów rządowych, którzy prócz innych 
poduszczań, przyrzekali im 2 0 0  zL r .  za każdego powstańca do­
stawionego żywcem lub zabitego; to tłómaczy dlaczego oni wie­
źli do Tarnowa nawet t rupów.

General pruski Felden który odebrał  rozkaz iścia na Kraków , 
zbliżywszy się do granicy okręgu , napisał do G ła  Brandeburg, ' 
że widząc powstanie nazbyt silnem, nie chce się narażać na po­
rażkę i czeka nowych posiłków. Attak Krakowa połęezonemi 
siłami P r u s ,  Austryi i Rossy i,  m ia ł  być naznaczony na Igo 
Marca ; później by ł  odłożony na 4go.

'V Krakowie wszystko idzie jak  najporządniej,  zapał w na j­
wyższym stopniu.  O r ły  Rezydentów rossyjskiego i austr jackiego 
zostały zrzucone i w błocie włóczone; pruski zostawiony nie­
tknięty i wartę  przy n im  postawiono. Dowodzą wojskiem :

Różycki, Bystrzonowski i Wężyk. Kompania  Prusaków która 
była weszła na te rry torym  krakowskie została o d p a r tą ;  po­
wstańcy rozpędzili  nadgranicznych kozaków i kil:,u ich wzięli 
w niewolę .  Żydzi ofiarowali pieniądze i służbę wojskowa.

G azeta  jhurem berska  donosi że w Wilnie było  zamieszanie 
Moskale do ludu strzelali kartaezami.

List o d e b ran j  z Rygi donosi o wielkiej niespokojności w Kur- 
landyi, z przyczyny powstania na Litwie i Żmudzi.

W dwóch Banałach węgierskich powstały zaburzenia.
Takie sądo ląd  wiadomości z k ra ju ;  lecz w chwili  kiedy je  od­

biorą nasi czytelnicy, mogą zajść wypadki nie przewidziane. 
Miejmy nadzieję, prośmy Boga o pomoc naszej drogiej i nieszczę­
śliwej ojczyźnie i bądźm y sami gotowi. Może jeszcze i nam 
choć steranym przez piętnastole tnią tułaczkę, Bóg dozwoli ujrzeć 
Polskę, przelać krew za jej wolność i kości nasze złożyć obok 
kości braci.

Suskrybcya  na pom nik grobow y  ś. p .  Klementyny  
z  l  ańskich H offm anow ej.

l i s t a  1 1 ta

Z przeniesienia z list poprzednich, fr .  2 ,7 6 9  c. 95 
Złożyli na ręce P .  Ig. Jackowskiego :

Mikułowski Floryan z L o ndynu .  . . .  » 60
A .  J .  S.  » . . . . i 20
Abłamow icz  Dominik u . . . .  fi »
l i r .  Waleryan Krasiński » . . . .  3 »
Ręczyński Je rzy  D . . . .  6 »
Dziewicki Sew eryn  » j „
Bartkowski Jan  ,, . . . .  1 »
Pani Grabowska „ . . . .  5 0  a
M ’ Forbs  „ . . . .  5(1
Stopiński J a n  » . . . .  3 »
Wermiński W incenty .. . . . .  3 »
Heimami Michał >. . . . .  2 40

Razem. 2 ,8 9 7  15

W yp adk i w P olszczę ob udziły  w E m igracyi w ielką  
n iesp okojn osc i n iecierp liw ość; w  braku ogólnej orgam - 
zacyi, każdy będąc sob ie oddany, chodzi, p rojek tu je , 
radzi. Jedni radzą w ychodzić en  m ass bez broni i tym  
sp osobem  spodziew a ą się dojść aż do Polsk i; drudzy  
uważa ją za najskuteczn iejsze przedzierać się p ojedyn ­
c z o , i t .d .  Projektu p ierw szego  nie d ysk u tu jem , gdyż  
jest n iep o d o b n y m  do u sk u teczn ien ia ; drugi stosow ać  
się m oże ty lko  do m ałej liczby. Lecz m assa, jak się  ona 
do Polski d ostan ie?G d zież  są ci co przez lat p iętnaście  
uważali się jej naturalnym i naczeln ikam i? czem u m il­
czą? czem u nic nie m ów ią co w tak w ażnych  chw ilach  
p ow inna robić Em igracya? czem u się nie zbiorą i o tein  
nie poradzą?czy jeszcze i dziś w strzym uje ich osob istość  
lub różność opinii? T am , w  P olszczę, w idzim y w szyst­
k ie różnice zn ik ły , rząd narod ow y w zyw a w szystk ich  
d o zrobienia ofiary ze w szystk iego  : zo p iu ii, z m ajątku, 
zż y c ia . W szystk o  w ob ec w rogów  n iw elu je się i m ie­
sza, w szystk o  co kocha O jczyznę. Do tak iego] zm iev 
szania się w zyw am y E m igracyą , a naprzód jej na 
czeln i ko w; n iech  coś uradzą , coś przedsięw ezna f 
w szak  tu n ie  idzie o żadne zasady, a le  o u łatw ienie spo­
sobu pow rotu  Em igracyi do Polski. N ie uda się, niech  
przynajm niej w iem y  że kroki ku tem u b y ły  poczyn io­
n e  ; potem  będzie każdy m y śla ł o sob ie.

Gierent Dziennika : J. W e r e s z c z y ń s k i .
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